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Śmierć w śniegu
Stało się to jeszcze za czasów niemieckich, w r. 1917. Byłem strażnikiem 

pod Łodzią, w okupacji niemieckiej.
Z  wioski naszego postoju szedłem gościńcem na dworzec do pobliskiego 

miasta. Był ciemny, ponury poranek styczniowy. Mróz trzaskający na dworze.
Ostre zimno przenikało mnie aż do szpiku kości. Ręce wciśnięte głęboko w rękawy 
płaszcza, kołnierz wysoko postawiony na uszy —  tak spieszyłem, nie oglądając 
się na strony. Kilka kilometrów już uszedłem, czekał mnie jeszcze spory kawał
drogi, gdy nagle — stanąłem jak wryty. Przędemną, przy kamieniu szosowym
nr. 2,5 leżało dziecię, małe skulone, przy marznięte, zda się, do ziemi, Przestra­
szony pochylam się nad niem: „Żyje —  nie żyje?” Dotykam. Zimne jak lód 
Chcę je  podnieść — nie mogę. Odzież przymarzła do ziemi. Odrywam od ziemi, biorę dziecko na ręce, otulam 
płaszczem swoim. Co tchu biegnę naprzód. „ Czego ono tutaj szukało ?” pytam się w przerażeniu — głodne 
było ? biedne ? czy chore ?...

Wpadam do biura na stacji. Kładę dziecko na ławce. Jest to chłopczyk malutki, może czteroletni. 
Członki, zmarznięte, skulone, nie dają się już wyprostować. Lekarz pokiwał smutnie głową: „Nie żyje”.

Dziecko ma przez piersi przewieszoną kartkę z polskim napisem: „Jadę do Warszawy do opiekuna. 
Mam pieniądze na bilet 4 kl. Pomóżcie dobrzy ludzie, małemu Jankowi."

Twardy ze mnie człowiek, przyznać się muszę, życie oduczyło mnie płaczu. Ale wtenczas gdy widzia­
łem owe polskie litery, niewprawną jakąś, zapewne twardą, roboczą ręką skreślone, gdy patrzałem na 
drobne usteczka małego chłopczyka, na których zastygł ostatni krzyk rozpaczy, skarga jakaś straszna 
bolesna, wtenczas tak okropny ból ścisnął me serce, że opanować się nie mogłem i gorąco zapłakałem nad 
małym męczennikiem.

Biedne maleństwo moje! Biedne polskie dziecię! S. B.

(J) D n ia  1. grudn ia  rb. obchodzili 25-lecie kap łaństw a

9  K s. prob. D z ie rzk iew icz , Ks. prob. Hundt, Ks. R adca K aźm iersk i, Ks. prob. K ruszka, Ks. prob. N iedba ł, O

Ks. prob. A n ton i N ow ak , K s. prob. Stan. N ow ak.

(§) Zacnym  Jub ilatom  i Opiekunom  ży cz liw ym  naszych  stow arzyszeń  na jserdeczn iejsze zasy łam y życzen ia .
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Na kogo
I .

Zbliżają się wybory. W ybory są chwi­
lami ważnych decyzyj w życiu narodów 
demokratycznych.

Teraz nagle w czasie wyborów poja­
wią się na horyzoncie waszym ludzie naj­
rozmaitsi, którzy przez lata całe o Was 
nie dbali i się o Was nie troskali.

Powstaną fałszywi prorocy i fałszywi 
Chrystusowie i mówić będą tak cudowne 
rzeczy — że i wybranych gotowi w błąd 
wprowadzić- Będą Wam mówili: oto tu 
tylko u nas, w naszej partji jest zbawienie — 
inni twierdzić będą: nie, przecież na puszczy, 
jeszcze inni zawołają - zbawienie jest w taj­
nych gmachach dyplomacji! Nie wierzcie! po­
wiada ewang., tym ludziom bo ich nie znacie. 
Nie idźcie za nimi, bo Was w błąd wprowadzą.

II.
Komu zatem wierzyć i ufać! Głoso­

wać będziemy wszystkie! Ale dobrze się 
zastanowimy, komu głos oddamy! Przyj­
dą do nas wrogowie kościoła i wrogowie 
duszy W  ich partjach zazwyczaj żydzi 
rej wodzą. Posługują się nienawiścią! 
Zohydzają to, co nam święte w życiu i 
w śmierci! Tym ludziom i tym partjom 
—  wrogo dla kościoła św. usposobionym 
głosu oddawać nie wolno.

III.
Komu zatem wierzyć i ufać! Chcemy 

bowiem głosować wszystkie i z karteczek 
zrobić użytek sumienny!

Dopraszać się będą o nasz głos ludzie 
z takich partji, które dla kościoła zacho­
wują obojętność i tO obojętność nieżyczliwą

głosować!
Do kościoła w niedziele nie uczęszczają 
U stołu pańskiego nawet na Wielkanoc się 
nie zjawiają! Wedle tych ludzi ani Bóg, 
ani kościoł ani kapłan tu na świecie nie 
jest potrzebny. Dla osłabienia wpływów 
kościoła, chętnie popierają sekciarzy i he­
retyków — a zasadniczo odmawiają po­
mocy tam, gdzie biedne parafje katolickie 
pomocy potrzebują Oni nie są wpraw­
dzie naszymi wrogami, ale nie są także 
naszymi przyjaciółmi. O takich przyjacio­
łach powiada Pan Jezus:

„Kto nie jest zemną,
ten jest przeciwko m nie!“ •

„Kto ze mną nie zgromadza, 
ten mi rozprasza!

IV.
W ierzyć i ufać będziemy zatem tym 

ludziom, którym wierzyliśmy i ufaliśmy 
dotychczas. Tym, którzy życzliwie nam 
radzą. Którzy chętnie nam pomocą służą. 
Kapłan, doświadczony nauczyciel, sąsiad 
ogólnie poważany, robotnik, choć biedny, 
lecz rozumny i sumienny — oto ludzie! 
Ich się radź i ich słuchaj w czasie w y­
borów.

Y.
Kobiet jest więcej aniżeli mężczyzn! 

Gdy wszystkie katolickie kobiety uczciwie 
— wedle najlepszej wiedzy i woli głosować 
będą — ani Kościołowi Św. ani narodowi 
naszemu z wyborów szkoda żadna nie 
urośnie, owszem będzie pożytek.

Staniemy zatem w myśl wskazówek 
episkopatu z karteczką w ręku do urny 
wyborczej. Sekretarjat Generalny.

Najsławniejsza Polka na świecie
K io  w ynalazł lekarstw o na rak .

N ajsław n iejszą  współczesną polką nie jest ani 
k ró low a  ani księżniczka. Pan i M arja  Skłodowska- 
Curie jest najsławniejszą Polką, jaka ży je  współcześnie. 
Świat ca ły podziw ia  je j genjalne zdolności i n iezm or­
dowaną energję. D zieło  je j życia  — to odkrycie po 
latach pracy dwu now ych  ciał, które nazwała p o lo ­
nem  i hadem.

D laczegóż aż odkryw ać trzeba było te dziwne 
ciała (m aterje, istnienia) - polon  i rad? Oto ludzie 
dotąd nie w iedzieli, że te ciała w  ciem ności św iecą 
i w ysy ła ją  z siebie prom ienie, które um iejętnie zasto­
sowane, mogą u leczyć chorobę tak straszną, jak rak. 
u lżyć w  cierpien iach artretycznych, reum atycznych, 
podagrycznych, i w  chorobach skóry. Aż z Polski 
z W arszawy, p rzybyła  m łoda 24-łetnia dziewczyna, by

po 7-miu latach w ytężonej pracy w  pracowniach 
chem icznych, zadziw ić swem genjalnem  odkryciem  
uczonych całego świata.

L a la  m łod ości i p race  w stępne.
Od dzieciństwa rw a ła  się do nauki. O jciec jej, 

W ładysław  Skłodowski, p rofesor matematyki i f i ­
zyk i w  W arszaw ie, z radością pa trzy ł na swą n a j­
m łodszą z p ięciorga dzieci córeczkę M arysię, jak  pod- 
rastając, najżyw ie j interesowała się doświadczeniam i 
fizycznem m i i chem icznem i. Gdy dziewczynka, m ając 
15 lat, skończyła gimnazjum, musiała sama na siebie 
zacząć zarabiać. W zię ła  posadę nauczycielk i p ryw at­
nej, ale ani na chw ilę nie przestała sama się kształcić 
i ani na chw ilę  nie przestała m arzyć o tem, by za 
oszczędzone pieniądze móc w yjechać zagranicę na 
w yższe studja. O jciec k ierow ał wykształceniem  có r­
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ki przez korespondencję i osobiście. W reszcie po 
ro k u  spędzonym  tylko n a  ćw iczeniach chem icznych 
i fizycznych w W arszaw ie, gruntow nie przygotow ana 
do dalszej pracy, ru szy ła  24-łetnia panna M arja Skło­
dow ska na dalsze stud ja do Paryża.

Szukała rzeczy nowej przez gruntow ne badanie 
rzeczy starych.

T rzeba było tysiące kilogram ów  ru d y  u ran u  w a­
żyć, gotować, przetw arzać, poddaw ać krystalizacji, 
ażeby się przekonać, że się nie ulega przew idzeniu, 
że te 20 kg surowego m aterja łu , jak ie  w ydzieliła z 
rudy, zaw iera ją  w łasności w ydzielania prom ieni. Do 
pracy  lej olbrzym iej pozyskała tow arzysza — P io tra  
C urie (czytaj Kuri), p ro fesora  fizyki i chem ji przem y­
słowej w Paryżu, ■ ■:

Mozofnja i niebezpieczna praca.
A trudności do pokonania były wielkie, w a ru n ­

ki p racy  liche. P racow ali w oszklonej szopie, w 
której nie było podłogi. W cza­
sie deszczu zaciekało do w nę­
trza  tak, że trzeba było kotły  
i naczynia z p rep ara tam i p rze­
suwać. L ałem  prażyło  ich  słoń ­
ce, zim ą przem arzali do kości, 
bo m ały żelazny piecyk słabo 
ogrzewał. Nie posiadali takzw .
„kapy“, k tó raby  ch ro n iła  ich 
p rzed  szkodliwem i gazami, jakie 
w ytw arzały  się przy  ich  do­
św iadczeniach — w ynosili więc 
w czasie pogody gotujące się 
kotły  n a  podw órze, a w  czasie 
niepogody pracow ali przy  o- 
Iw artych oknach. O tuchy do ­
daw ało im  to, że po długich 
p racach  udaw ało  im  się ju ż  z 
daw nej ru d y  u ran u  wyzwolić 
ciała, k tó re  w ydzielały w łasne, 
w idzialne w ciem ności światło.
„Cenne nasze p rep a ra ty  — p i­
sze pani M arja Skłodowska-Cu- 
rie — znajdow ały  się zwykle 
n a  sto łach lub na  pó łkach  i gdy 
nam  się zdarzało zajść nocną 
p o rą  do naszego królestw a, w i­
tały  nas zew sząd sw ojem  bla- 
dem  św iatłem  i te rozproszone, 
jakby  zaw isłe w ciem ności św iatełka były d la  nas 
zawsze now em  źródłem  w zruszenia i zachw ytu".

W reszcie po 10.000 (zastanów  się: dziesięć tysięcy) 
p rzem ian  chem icznych udało  sig państw u  C urie w r. 
1898 w ydzielić dw a ciała prom ieniotw órcze, dw a no ­
we zupełnie, nieznane dotąd, a n iezm iernie cenne w 
nauce i lecznictw ie p ierw iastk i — polon i rad. Rad, 
którego w rudzie u ran u  było znacznie więcej, niż 
po lonu  stał się szczególnie sław nym . Jak  jednak  m a­
łe są ilości tego cudotw órczego p ierw iastka, św iad­
czą cyfry, że z jednej tony rudy , to jes t z dw udziestu 
cen tnarów  nie o trzym ujem y naw et 1 gran iu  radu.

U szczytu sławy.
Odkrycie nowego p ierw iastka zjednało państw u 

C urie św iatow ą sławę, i nagrodę, Nobla. A gdy p, 
Curie o trzym ał k a ted rę  p ro fesora un iw ersy te tu , pani

M arja została m ianow ana jego asystentem . Gdy w 
r. 1906 profesor Curie zm arł — un iw ersy te t jed n o ­
głośnie pow ołał na p ro feso ra  radologji jego żonę. P. 
Skłodow ska-Curie nie zadow oliła się sam em i w ykła­
dami. P ragnęła  ona, by w ynalazek p rzyn iósł ulgę 
tym  chorym; i cierpiącym , k tó rych  nie stać n a  koszto­
w ne leczenie się now ym  środkiem . Zaczęła w ięc n a ­
k łan iać  R ząd i U niw ersy tet francuski, by stw orzyli 
specjalny  insty tu t radow y, w k tó rym  prow adziłoby sie 
dalsze badan ia nad  radem  i w k tó rym  leczono-by cho­
rych , po trzebujących  ra tu n k u , bez względu na ich  za­
m ożność. Gdy m yśl jej z b rak u  środków  nie docho­
dziła do skutku, p. Skłodow ska-C urie o fiarow ała na 
ten  cel cały zapas radu , p rzedstaw iający  ogrom ną 
w artość. Mogła kup ić za to w ioski i folw arki. Tym  
olbrzym im  darem  położyła podw aliny pod nowe, w iel­
kie dzieło. W r. 1915 staną ł gm ach InstytuLu R adow e­
go w Paryżu. P an i Skłodow ska-C urie je s t do dziś 

dn ia  jego niezm ordow anym  dy­
rek torem .

Sław a pani Skłodow skiej-Cu- 
rie  rozbrzm iew a dziś po całym  
świecie. N iem a kulturalnego  
człowieka, k tóryby  nie znał tej 
Polki. Raz po raz czytam y, że 
w zyw ają ją  na w ykłady poszcze­
gólne państw a E u ro p y  i Ame­
ryki. W szędzie szerzy się lecze­
nie radem  i prow adzone są s tu ­
d ja  nad  jego w łaściw ościam i. 
Dzisiejsze badan ia stw ierdziły, 
że różne wody lecznicze swe 
w łaściw ości uzdraw iaj, zaw dzię­
czają d robn iuchnym  cząsiecz- 
kom  radu , jakie są w n ich  ro z ­
puszczone.

N ajm niej p racu ję  się i działa 
w tym  k ieru n k u  w Polsce. A 
p. Skłodow ska-C urie m iłu ję sw ą 
Ojczyznę całą duszą i pragnie, 
aby dobrodziejstw a jej odkrycia 
p rzypad ły  w udziale. P rzed  
p a ru  laty  przybyła do Polski 
specjaln ie w tym  zam iarze, by 
pobudzić Polaków  do stw orze­
n ia In sty tu tu  Radowego w W ar­
szawie. Zaw iązał się kom itet 

zbierający składki, posypały  się ofiary. Zadrgało r a ­
dością serce p. Skłodow skiej-Curie, a na usta  w y­
biegły jej te proste, serdeczne słow a: „Nie p ragnę za­
szczytów ni chw ały. Ale oczekuję od Boga jednej 
jeszcze łaski: aby pozw olił mi za życia oglądać In s ty ­
tu t R adow y w W arszaw ie".

Od nas więc także, od naszej ofiarności, i ż a r­
liwości zależy przyczynienie się do pow stania In sty ­
tuLu Radowego w W arszawie. In sty tu t ten podniesie 
s tan  badań  nad  radem  w Polsce, do sposobność o- 
calenia życia w ielu cennym  jednostkom , a Polkom  
da m ożność okazania m iłości, czci i wdzięczności dla 
Tej, k tó ra  im ię Polski oprom ien iła  b laskiem  sław y 
n a  całym  obszarze świata.

Romana Dediowa.

Marja Curie Skłodowska

GAZETY DLA KOBIET KOSZTUJE 1,80 zł
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L isto p ad . — O stry  w ia tr  je s ie n n y  dm ie p rze z  p u ­
s te  ju ż  p o la  — jęczy  i p łacze. D rzew a ogołocone z Li­
śc i — k w ia ty  pow ięd ły  —  w szędzie  pusto , szaro , z im ­
no. L as p o g rążo n y  je s t ja k b y  w  c iężk im  śnie. J a k iś  
w ie lk i sm u te k  p rz y g n ia ta  ca łą  p rzy ro d ę .

„W ro n y  kra.czą, z b ie ra ją  s ię  w  g rom ady , by  uciec 
czem p ręd ze j do m ia s ta . — N ied ługo  już  sp a d n ie  śn ieg . 
— B iad a  bezdom nym  w ta k i  sm u tn y  dzień  je sien n y  
pe łen  ałotjyi i  s z a ru g i 1“

Znowu w rodzinnych stronach.
W ieczór zap ad a . D ro g ą  idzie sa m o tn a  ja k a ś  ko b ie ta . 

Z n ać  n a  n ie j ogrom ne zm ęczenie. Chce p rze d  nocą 
do jść  do d a le k ie j jeszcze w iosk i. Od czasu  do czasu  
p rz y s ta je , by  ch w ilk ę  w ypocząć. O ddycha ciężko , k r ó t­
ko. D rży  z zim na. S zczeln ie j o tu la  s ię  lichym , wy-

Prawie już nieprzytomna opiera się o drzewo
ta r ty m  p ła szc zy k ie m  i  g ęs ty m  szalem .

S ta je  s ię  c iem n a  noc. W ia tr  p rzem ien ił s ię  w  w y ­
jący  h u ra g a n .

K o b ie ta  d o w lek ła  s ię  w re szc ie  do w si. J u ż  w idzi 
p rzed  so b ą  ogrom ny  g m ach  g o ty ck ieg o  kościo ła .

O s ta tk a m i s ił  w alczy  z p o tę g ą  żyw iołów . Je szc ze  
jed en  ty lk o  s k r ę t  —  „n a resz c ie  je s te m  tu ta j"  —  w y d o ­
b y w a  s ię  z je j u s t  słow o, ledw o d o sły sza ln e" . Z w aln ia  
k ro k u  —• p rz y s ta je  —  p raw ie  ju ż  n ie p rz y to m n a  o p ie ra  
s ię  o d rzew o p rzy d ro żn e . Tam , ta m  — tu ż  p rze d  n ią  — 
to ta  s ta r a  b ra m a  k o śc ie ln a  —  ta m  te n  s ta ry , d ru g i

kośció ł! J a k ie ś  p ra g n ie n ie  og ro m n e o p an y w u je  ją  — po ­
ry w a  ją  z m ie jsca  z n iep o h am o w an ą s iłą : chw ileczkę  
ty lk o  ch c ia łab y  sp o cząć  n a  d rog ich  s to p n iac h  kośc io ła , 
po k tó ry c h  ta k  często  chodziła  ja k o  dziecko  b ez tro sk ie , 
szczęśliw e!

B oże, ja k  to  już  daw no  tem u, że opuśc iła  w sz y s t­
ko, co d rog iego  p o s ia d a ła  — i szczęśc ie  d z iec iń stw a , 
i m iłość ro d z ic ie lsk ą  — że p o d e p ta ła  dw a se rc a , szcze­
rze  ją  k o c h a ją c e 1, i u c ie k ła  z dom u, by po d ąży ć  za  u- 
k o ch an y m  człow iekiem . Z a u k o ch a n y m ?  N ie! Za 
m rzo n k ą  gon iła ! Z a  św ia te łk iem  zw odniczem l

T a k  sam o ja k  d z is ia j w y ły  w ten czas w ich ry  po p rzez  
'topole, i po p rzez  d rze w a  s ta re , k tó re  n ieg d y ś szum em  
sw y ch  liśc i do sn u  ją  k o ły sa ły  1 A  onej nocy  ta k  sm u t­
nie zaw odziły , ta k  s tra s z n ie  s k a rż y ły  s ię  n a  n iew dz ięcz­
ne dziew czę!! A  p o tem ? B u rze  i  w ich ry  — i w a lk a  
z życiem  p rzez  w sz y s tk ie  la ta . A  dziś?  C iem no i 
sm u tn o  w szędzie — naokoło  —  i w e w n ą trz  w  se rcu , w  
duszy.

B iad a  bezdom nym !
K o b ie ta  p a trz y  —  łzy n a b ie g a ją  je j do ócz. „M at­

ko!" ję k n ę ła  — i c iężko  p a d a  b ezp rzy to m n a  p rzy  b r a ­
m ie k o śc ie ln e j.

Milczący małżonkowie.
W  dużym , og rzan y m  p o k o ju  s ied z i bo g aty  gosp o ­

d a rz  p rzy  k o m in k u . J e m u  n ap rz ec iw  żona, M arja .
C iem no w  p o k o ju  —  z u p e łn a  ciem ność p an u je  też  

w ich  se rc ac h . Ż adne z n ich  nie p rzem ów i s ło w a  do 
d ru g ieg o . L edw ie , że jedno  w ie o d ru g im  lub o n iem  
m yśli. T ak  czy n ią  ci ludzie zaw sze, p rze d e w sz y s tk ie m  
w ten czas, gdy  w ieczo ry  s ta ją  s ię  ta k  o k ro p n ie  d ług ie , gdy  
w ich ry  jęczą  ża ło śn ie  i b iją  o dabh  dom u, gdy  je s ień  
n ad e jd z ie , a  z [nią raz em  w ejd z ie  do ich  dom u ów c iężk i, 
b rzem ien n y  sm u te k , k tó ry  je s ie ń  p rzy n o si z sobą.

P o w ta rz a  s ię  to  już  od 10-ciu la t, od chw ili, k ie d y  
sp o tk a ło  ich  n a jw ięk sz e  w  życiu  n ieszczęście, k ie d y  
p o rzu c iła  ich  je d y n a  có rk a , by  uc iec  w  św ia t n iezn an y  
z m ężczyzną, z cz łow iek iem , k tó ry  s ta ł  s ię  n ie s te ty  ich  
w sz y s tk ic h  n ieszczęściem , zgubą. Od ow ego d n ia  pa­
n u je  u  n ich  w ieczn ie sm u tn a  je s ień  — ta k  w  dom u, jak  
i w  se rcach .

W e s tc h n ę ła  m a tk a . J a k ie ś  zim no w ew nętrzne! ją 
p rze n ik a . „W an d z iu !"  m im ow oli sz ep c ą  u s ta  m a tcz y ­
ne, d ro g ie  to  im ię.

N iec ie rp liw ie  c h rz ą k a  ojciec.
O na n ie  zw rac a  n a  n iego  u w ag i. W idzi ją  w y ra ź ­

nie p rzed  sobą , sw o ją  có reczkę . W idzi ją  oczym a d u ­
szy, tę  śliczną, w eso łą  d ziew czynę o czarnych , ja k  
h e b a n  oczach  i w łosach . „K ró le w n ą "  nazyw ano  ją  o- 
gó ln ie  w  w si.

R ó ż n iła  s ię  zaw sze od innych ! Z aw sze b y ła  w  r u ­
chu , zaw sze w eso ła, p e łn a  życia , te m p eram en tu . W  
niczem  n ie p rzy p o m in a ła  c ich e j ła g o d n e j sw e j m a tk i 
w  n iczem  n ie  b y ła  podobną do o jc a  spok o jn eg o , o 
n ie b ie sk ich  oczach.

L u b iła  w szy stk o , co leża ło  poza g ra n ic a m i dn ia  
codziennego . K o ch a ła  sz cz eg ó ln ie  w ich ry  i bu rze . B y ­
ła  na jszczęśliw szą , gdy  w ich ry  g n a ły  naoko ło  dom u, 
gdy  trz a s k a ły  p io ru n y , gdy  p o w ie trze  d rża ło  od h u k u  
p o tę żn y c h  grzm otów , gdy  w ody  w ez b ra n e  w  rzece  g w a ł­
to w n ie  szu m ia ły . Z w łosem  ro zw ian y m  w y b ie g ła  w ten-
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MATKA
Nieroztropna

tlh

Spójrz, tu jedna z dwócli 
dziecię karmi z flaszeczki, 
p ije mała chłopczyna, 
do ostatniej kapeczki.

W yp ił i płacze je s z c z e ------
myśli z uśmiechem:
,,głodny jeszcze mój synuś", 
grzeje m leko z pospiechem.

cicho, cicho maleńki,
p ijze jeszcze i rośniej, 
na pocieche mateńki,

P ije dziecko, oj pije, 
p ije szybko, zachłannie, 
a mateczka dolewa, 
przykarm ia nieustannie.

Mądra

matek, Spójrz, tu druga z dwóch matek, 
dziecie karmi z flaszeczki, 
i tu pije chłopczyna, 
do ostatniej kapeczki.

matka W yp ił i p łacze jeszcze.
O masz dosyć syneczku, 
gdy się dzieciątko przeje, 
to boli w  żołądeczku,

M ądra matka spokojnie myje flaszkę, 
i płucze,
synuś płacze, —  niech płacze 
rychło go płaczu oduczę.

I wkrótce śpi dziecina, 
cicho, słodko, ukojnie, 
a matka przy nim czuwa 
i pracuje spokojnie.

bo boli brzuszyna, 
p łacze matka, klnie ojciec 
a cierpi biedna dziecina,

w szyscy śpią, spoczywają, 
bo gdzie matki są mądre, 
tam złych nocy nie znają.

Panienki — Ile potrzeba na nowe 
ognisko domowe?

Poniżej podaję Szan. Paniom kilka danych1 zaczer­
pniętych w  składach wielkomiejskich — Rzymu nie od 
razu zbudowano. I naszego gospodarstwa nie od razu 
skleimy! Nie rozpaczajmy. Jednakże nie traćmy ducha! 
W  skromnym pokoiku i ubogiej kuchence więcej nie­
jednokrotnie znaleźć można szczęścia, aniżeli w boga­
tych salonach. Cóż zatem kosztuje skromne urządze­
n ie  domowe w dzisiejszych czasach.

U rządzen ie :

I. Kuchnia tania sosnowe drzewo.

1. s tó ł' i 2 k rzes ła

2. rama do ręczn ika

3. ram a do garnków  i garneczków
4. szafa

nie dębina

1 6 5 .-  zł.

251.—  zł.

60.—  zł. 

72.—  zl. 
60.—  zł.

223.20 zl.

I I .  Sypialnia
1. sza fa  

1 2. 2 łóżka

3. 4 krzesła
4. 1 stół

5. um ywalnia

I I I. P ok ó j m ieszkalny lepszy

1. stół rozciągany
2. 6 krzeseł
3. leżanka

IV . B ie lizn a  i inne sp rzęty :
na 2 łóżka :

6 ra zy  pow leczen ie
2 pościel%. i 2 poduszki 
b ielizna s to łow a:

3 obrusy na 6 osób 
i 1 tuzin serw etek
2 tuziny ręczn ików  białych 
2 tu ziny ręczn ików  kuchennych 

sprzęty  kuchenne potrzebne do kuchni 
w  bardzo skrom nym  zakresie 
2 lam py do pokoju 
1 lam pa do kuchni 

serw is na 6 osób do k aw y  
serw is  na 6 osób do obiadu- 
szklanki, podstawki itd. 
fir a n y : 

firan y  białe na 2 okna 
firan y do kuchni

Razem  m n iejw ięcej 1.273.20 zł. 

Tysiąc  dw ieście —  do tysiąc trzys ta  zł. musimy zatem 
odłożyć na słodką ch w ilę ! Z e s ta w iła  lii. Sar.

43.20 zł.

26.40 zł. 
18.— zl.

200.—  zł. 
20.—  zł. 

5.—  zł.

79.40 zł.

5 0 . -  zł.

MATKI!! Przybywajcie z dziećmi swemi do Poradni 
dla niemowląt Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1. 
Ordynuje lekarz-specjalista w środy i piątki 3—4-tej. 

p. Dr. Szenic. Hygjenistka J. Musiałkowska.

P O R A D N I A  D L A  M A T E K  
otwarta w środy od godz. 2—3-ciej.

Ordynuje lekarz specjalista! 
p. Dr. Bajoński.

z naszej k s ią ik i :  Zw ierc iad ło  m łodej matki.

Dzielme niewiasty!
W  miejscowości Eizenach odznaczono pewną za 

mieszkałą tam niewiastę medalem miejskim, w uzna 
niu jej zasług. Dzielna ta matka mimo, że posiadali 
8 własnych dzieci, zajęła się wychowaniem 17 obcycł 
dziecj i wychowała je wzorowo.



G ę ś
Często zdarza się, że gęsi n ie chcą w ysiadyw ać. W o ­

bec tego  gosposia zmuszona użyć do w y lęgan ia  kur lub 
indyczek . Okres, w y lęga n ia  u gęsi trw a  28— 36 dni i spra­
w ia  n iem ało k łopotu . G ąsiątko w  ja jk u  daje znaki życ ia  — 
gospodyn i c zeka  pół dnia, n ieraz i d łużej, s łyszy  od czasu 
do czasu p iski —  nagle  ucichło —  gąsią tko  zadusiłot .się,

N a  czem  to  w ła śc iw ie  polega, że g in ie  ty le  gąsią t, gd y  
je  w y lęga ją  ku ry  lub indyczk i, a rzadk ie  ty lk o , są w y ­
padki; gd y  je  gęś w ysiadu je?  A b y  tę . zagadkę rozw iązać, 
trzeba  p rzedew szystk iem  porównać gn iazda ty ć li p taków . Gęś 
.zakłada gn iazdo z p rzyjem nością na chłodnej i często w i l­
gotne j podłodze, kąp ie się codzienn ie : i w raca  do gn iazda 
z  zm oczonem  pierzem . A  w ięc  w. je j gn iaździe  w y tw a rza  
s ię  w ilg o tn e  ciep ło, w skutek  k tórego  m ięk n ą , s k o ru p y  ja j,  
k tó re  m łoda gąska  p rzeb ija  z łatw ością.

W  innym  stan ie znajdu ją s ię  gn iazda kur i indyczek, 
są one zawsze suche. W ię c  i ' ja ja  znajdu jące się w. gn iazdach  
tych  p taków , z każdym  dniem w ysycha ją , a skorupa tw a r­
dnieje. D la  kurcząt tw ardość ta  n ic s tanow i trudności, bo­
w iem  dziobk i ich są osłon ięte zrogow acia łą  błoną, d zięk i któ­
r e j z  ła tw ośc ią  w yd rą ża ją  o tw ór w  skorupie.

K on ieczność zmusza gosposię do udzie lan ia  pom ocy gą- 
siętom  w  procesie w yk lu w an ia  się. M ożna skorupę ja jk a  
przekłuć, ale w  odpow iedniem  miejscu. W obec  tego  p rzy ­
k łada  s ię  ja je  do ucha i nadsłuchuje, aby zrobić, otw ór w  
tem  m iejscu, skąd dochodził pisk. G łów ka  le ż y  zawsze w 
zaokrąglonej części ja ja . N a jp ie rw  odłupuje się ty lk o  ty V

gniazdo
skorupy, żeby b y ł w idoczny dziobek spoczyw ający  pod sk rzy ­
dełk iem . Skoro p tak  się porusza i p iszczy, m inęło  dla 
n iego n iebezp ieczeństwo. T ak  otw arto  ja je  k ład z ie  s ię  pod 
gęś lub kurę otw orem  do góry. T era z  trzeba odczekać k ilk a  
godzin. Często gąsią tko  samo łam ie  skorupę j wychodzi, a 
zdarza się, że po k ilku  godzinach n ie w idać postępu. W ted y  
trzeba  skorupę dalej odłupywać, ale bardzo, bardzo o s tro ż­
nie, aby n ie uszkodzić naskórka, Zw ycza jn ie , m ożna w  
ciągu  12 godzin  po otw arciu  ja jk a , gd y  28 dni m inęło, 
w ydob yć  ptaszki. J eże li w około  tu łow ia  znajdu je się jeszcze 
1/3 skorupy, w ted y  trzym a s ię  ja jo  tak, aby gąsią tko, k tóre  
ma uwolnione sk rzyd e łk a  i g łow ę , w y p e łz ła  na rękę. P ta ­
szyna le ż y  te ra z ch w ilę  bez życia , ale to  n iechaj n ie  odstra­
sza. T rzeb a  dalej działać, położyć  ptaszka pod p iersi w y ­
siadującej kury, aby w ysch ło i ożyło . J eże li gąsią tko  zacz­
nie podnosić g łó w k ę  i p iszczy, w k ła d a  się je  do ogrzan ej 
sk rzyn k i, w y ło żon e j pierzem , a n igd y  do ru ry  w  piecu, gd yż 
zb y t sueha| i w ysoka tem peratura d zia ła  zabójczo na m łodą 
gąskę. P ie rw sze  2 dni po w yk łuc iu , trzeba  gąsię ta  zostaw ić 
w  zupełnym  spokoju. One n ie  potrzebu ją  jeszcze  pożyw ien ia , 
bo ja jk o  zaopatrzyło  je  na ten  p rzeciąg  czasu. Zu pe łn y  
spokój n a leży  s ię  rów n ież ich matce.

W idzim y, że sprawa w yk lu w an ia  gąsią t p rzez ku ry  i 
in dyczk i jes t mozołami i połączona z trudnościam i. N iecha j 
to jednak  nasze gosposie rffe odstrasza, p rzeciw n ie  zagrze je  
je  do w y trw a łe j pracy, aby w y że j postaw ić naszą polską ho­
dow lę  drobiu. Gosposia.

Który dzbanek do kawy uważam za najodpowiedniejszy?

Przedstaw iam  w  obrazach 3 dzbanki do k aw y. P r z e ­
strzegam  przed  kupnem p ierw szego. Jest on zupełn ie źle  
zbudowany. K aw a. p rzy  nalew an iu  do f iliża n k i c iecze  z pod 
pokryw ki, i  w zd łu ż le jk a  na obrus. D zie je  s ię to  9 tego  po­
wodu, że. s zy jk ą  le jk a  jest za wąska, a  o tw ór je j okrąg ły . — 
D rugą wadą- te go  dzbanka, to  g łęb ok ie  ozdoby i  ostre  brzegi 
w ew n ą trz  (a ), k tó re  w yczyśc ić  trudno. —  T rzec ią  w adę 
spostrzegam y p rzy  uchu, ostre brzegi, g łęb ok ie  ozdoby (b ) 
i k s z ta łt n ieodpow iedni, n iedostosowany do dłoni.

.' Z  tego  dzbanka m ożna nalew ać k a w ę  bez zarzutu do­
p iero  w tedy,- gd y  napełn im y go ty lk o  do połow y.

D ru gi i trzec i obrazek p rzedstaw ia ją  dzbanki odpow ied ­
n ie  z w s z e lk ie m i w y m a g a n ia m i.

K a w a  z dzbanka nr. 2. w y p ły w a  spokojn ie , bo koniec 
le jk a  je s t ostro zakończony i obw ód  o tw oru  jes t dość w ie lk i. 
Z  tego  dzbanka napełn ionego do sam ego w ierzchu, k aw a  n igdy 
nie ciecze^ ani z  pod pok ryw k i, an i w zd łu ż le jka . Obra­
zek  nr: 2 a pokazuje, ja k  wy^gląda le jek  p raw id łow y, gdy 
p atrzym y na n iego z góry . —  P ok ryw k a  dzbanka nr. 2 
posiada w ew n ą trz  bezp ieczn ik  (nosek ), k tó ry  w strzym u je  ją  
p rzy  przechylan iu  podczas nalewania . P o k ryw k a  zabezp ie­
czona n igd y  n ie spadnie na obrus. —  Ucho jes t dostosowane

do naszej dłoni. P rzy  dzbanku tym  w idzim y, b rzeg i w ew n ą trz  
zaokrąglone i n ie pog łęb ione (a). M ożna w ięc  dno ła tw o  
w yczyśc ić .

P r z y  trzecim  dzbanku (nr. 3) spostrzegam y e lipsow aty  
o tw ór le jka , z zaostrzonym  końcem  i s zy jk ą  praw id łow o 
szeroką  (12 mm co najm n iej). D zbanek  ten  posiada jeszcze 
s itko  w ew n ą trz  (c). Jeśli k tó ryk o lw iek  dzbanek m a tak ie  
s itko, to  powinno ono być duże, gd y ż  czyszczen ie je s t trudne, 
p raw ie że nie do w ykonan ia . Z a tem  dzbanek bez s itka jest 
stanowczo lepszy.

Odtąd nie kupu jm y p ierw szego  lepszego  dzbanka d latego, 
że m a p iękn ie nam alowane k w ia ty , a le poprośm y kupca, aby 
napełn ił go wodą, by s ię  przekonać, c zy  p rzy  nalewaniu 
w oda m oże n ie c iecze z poci p ok ryw k i lub w zd łuż s zy jk i jak  
n a  o b ra zk u  nr. 1. P o  z a te m  z w a ż a jm y  na p r a w id ło w ą  
podstaw ę (d ), k tó ra  pow inna być szeroka  i zaokrągloną. D a­
le j —  na pok ryw kę, c zy  zaopatrzona jes t w  bezp ieczn ik  (no­
sek ). W  końcu na ucho, c zy  je s t dostosowane do dłoni. 
P orów n ajm y ucha p rzy  dzbankach nr. 1 i 2. G dy podniesiem y 
n apełn iony dzban ek  nr. 1 ; to w  te j chw ili s ię  p rzechyli 
i k aw a  le je  s ię  na obrus. N ie  stanie się to z dzbankiem  
nr. 2. Zatem  p rzy  zakupie zw aża jm y i na to. Ir. Stawna.



czas n a  d ro g ę  — śm ia ła  się, la ta ła  i s k a k a ła  razem  z 
ch łopcam i w ie jsk im i.

G orszy li s ię  ludzie w e w si, lecz  m a tk a  u sp o k a ja ła : 
„N iech  dziecko  s ię  w ybaw i, n iech  w yszum il"

A  gdy bu rze  ucich ły , gdy  n a tu ra  ca ła  s ię  u sp o k o iła  
w ten czas i dziecko  s ta ło  s ię  sp o k o jn e , p o tu ln e  — s ia ­
dyw ało  p rzy  m am usi sw ej — g łó w k ę k ład ło  n a  je j łono 
i c ich u tk o  p ła k a ło  — aż  w reszc ie  zasnę ło .

W  ta k ic h  chw ilach  m a tk a  lę k a ła  s ię  w p ro s t o d z ie ­
cię. Z p rz e s tra c h e m  p rzy p o m in a ła  sob ie  p ra b a b k ę  ja ­
kąś , n ad zw y cza jn ą  p ięk n o ść , k tó ra  sw ego  czasu  p o rzu ­
ciła  d la  k o c h a n k a  m ęża  i  dzieci. Czy m oże i w  ż y ­
łach  t e j  dziec iny  p ły n ę ła  ta  sa m a  k re w  n ie sp o k o jn a ?  
I  w  n ag ły m  lę k u  s k ła d a ła  ręc e  i w o la ła  do n ieba  o po ­
moc, o o p ie k ę  d la sw e j jedynaczk i.

Nieubłagany ojciec.
A le i o jc iec  w idz ia ł n iebezp ieczeństw o , k tó re  g ro ­

ziło n ie sp o k o jn em u  dziew częciu . O strem , n ieu b łag an em  
po stęp o w an iem  s ta ra ł  s ię  n a  n ie  w p łynąć , by  zm ien ić 
usposob ien ie . D ość ciężko  było mu już  pogodzić s ię  
z o k ru tn y m  losem , k tó ry  p o sk ą p ił m u sy n a . C hciał 
w ięc p rzy n a jm n ie j z có rk i u czy n ić  po rząd n eg o  czło­
w ieka , A le  W an d z ia  odziedziczy ła po ojcu zac ię to ść  
i upór. D obrocią m ożna było u n ie j w szy s tk o  o,się­
gnąć, —  ale  g w ałtem  —  nic. H a rd y  ojciec je d n a k  nie 
zn a ł an i po b łażan ia , an i w yrozum ien ia . N ajm n ie jsze  
p rzew in ien ie  ostro  k a ra ł. M a tk a  p ła k a ła  w  u k ry c iu , 
t r u ła  się , g ry z ła . A  c ó rk a  s ta w a ła  s ię  u p a r tą , k n ą b rn ą .

M ijały  la ta . W e w si z jaw ił s ię  ja k iś  obcy s k rz y ­
p ek  z p o łu d n ia  — p ięk n y , m łody człow iek. Z an ad to  
często  p rzychodził n a  dw ór g o spodarza , by  p ro sić  o 
s z k la n k ę  m leka . N ie raz  p a trz a ł  ojciec gn iew liw ie  n a  
w ędrow nego  m u z y k an ta , gdy  te n  za d ługo  nie odchodził 
lub  zan ad to  g łęboko  p a trz a ł w  cudne oczy dz iew czy ­
ny. Cóż je d n a k  obchodziło  to  w ielce  m łodego a r ty s tę ?

W krainę wiecznego słońca.
Z daw ało  mu się , że p ię k n a  dziew czyna, k tó r ą  z n a ­

lazł ta k  n iesp o d zian ie  w  te j za p a d łe j w iosce, n a  niego 
ty lk o  czeka ła . A m łode dziew czę w idziało  w  nim  rz e ­
czyw iście sw o je  szczęśc ie  i w ybaw ien ie . M iała w ra ż e ­
nie, że on jed en  ty łk o  zrozum ieć i odczuć ją  p o trafi. 
B łąd z iła  z n im  po lasach , po po lach , n ie  bacząc n a  
g n iew  o jca , n a  łzy  m a tk i. W  p ię k n y  k r a j  ch c ia ł ją  
u k o ch a n y  p row adzić, w  k r a j  w iecznego  słońca, gdzie 
ży ją  ty lk o  ludzie szczęśliw i i  w olni.

T ro ch ę  s ię  w ah a ła , gdy  p o m y śla ła  o m atce . M a tk a?  
T a k  m a tk a  nie u czy n iła  je j n igdy  ża d n e j k rzy w d y , n ie  
sp ra w iła  je j p rz y k ro śc i n a jm n ie jsze j. M a tk ę  m oże n a ­
w e t tro c h ę  zasm uci. A le m a tk a  będzie w reszc ie  m ia ła  
sp o k ó j p rzed  dzieck iem , k tó re  ty lk o  n iep o k ó j w dom u 
w zniecało . I  m a tk a , będzie szczęśliw ą, gdy  pom yśli o 
tern, że  i  c ó rk a  je s t szczęśliw ą.

I  ta k  pew nego  sm ę tn eg o  p o ra n k a  zn a leź li ro d z i­
ce po sw em  dzieck u  ty lk o  b ia łą  k a r tk ę ,  p o sp ie szn ą  r ę ­
k ą  za p isa n ą :

„W ybaczc ie , K o ch an i R odzice, że odchodzę. N ie 
m ogłam  zn ieść  c iasn o ty  dom u rodzinnego , an i o streg o  
to n u  ojca. Z apom nijc ie , że m ie liśc ie  dziecko, k tó re  
sp raw ia ło  W am  ty lk o  p rzy k ro śc i, i k tó re  te ż  dużo 
cierp ia ło . G dy lis t te n  do jdz ie  do r ą k  W aszych , ja  
już  będę żo n ą  m ego n a jd ro ż sze g o  i ju ż  będę w  drodze 
n a  p o łudn ie  —- do k ra in y  w iecznego  słońca.

Ż egnam  Cię, m a tk o  d ro g a  1 Z apom nij o sw em  d zie­
c k u  n iew dzięcznem , lecz n ad  w y ra z  szczęśliw em .

W a n d z i  a.

O kropny  to  'był cios d la  rodziców . O jciec nie w y ­
rz e k ł an i słow a. O dw rócił s ię  i w yszedł. N ik t go 
już nie w idz ia ł d n ia  tego. N astęp n e g o  d n ia  s ta n ą ł  n a  
sw oim  m ie jscu , i n ik t z tw arz y  jego, w y k u te j ja k b y  z 
kam ien ia , w y czy tać  n ie  m ógł, ile  p rz e c ie rp ia ł o s ta tn ie j 
nocy.

Ale od owej chwili nie wolno było nikomu wyma­
wiać imienia Wandy w jego obecności. Tern głębiej

„M atkoI” jęknęła — i ciężko pad ła bezprzytom na przy bram ie kościelnej
jednak wryło się drogie to imię w biedne serce nie­
szczęśliwej matki.

Po w ielu  la ta c h  n ad szed ł p ie rw szy  lis t. N ie z 
słonecznego  po łudn ia , lecz z c iasn e j izd eb k i ja k ieg o ś  
fab ry czn eg o  m iasta .

L ist, p e łen  łez, s k a rg  i ża lu  — list, w  którym  bie­
dne, oszukane dziecię woła za m atką, za dom em  ro ­
dzinnym , za pociechą, uko jen iem .

T w ardo  ro ześm ia ł s ię  o jc iec . „D obrze je j ■ ta k  1“ 
Po z im nej k a m ie n n e j tw a rz y  p rze b ieg ł u śm iech  zado­
w olen ia. I  k a ż d y  je j lis t rz u c a ł do ogn ia . A  k a ż d y  
lis t, coraz w ięcej s ię  sk a rż y ł.

P a n i M arja  s ta ła  s ię  co raz  c ich szą  i co raz  b ledszą. 
Im  b ard z ie j ró s ł d o b y te k  w  ich  dom u, tern w ięk szy  ża l 
ro zd z ie ra ł m ac ie rz y ń sk ie  je j se rce . D ziecię  je j m arzło- 
i u m ie ra ło  z 'głodu, podczas gdy o n a  sam a co raz  b ard z ie j 
o p ły w ała  w  d o s ta tk i. Wola męża była jej jednak świę­
tym rozkazem. Cierpiała, lecz milczała.

A ż nadszedł dzień, kiedy odebrała lis t OiStatni, pełen 
rozdzierającej rozpaczy, pełen b u n tu  i zwątpienia. —

J e d n o s tk o w y  n u m e r g a z e ty , p rz e s y ła m y  pod o p a s k ą  r o c z n ie : 4 .— z ł
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„Opuścił mnie, porzucił — nie miałam pożywienia dla 
chorej dzieciny —  dziś klęczę u jej św ieżej mogiły. 
Bóg zabrał mi ostatni promyk szczęścia! Litości, moja 
kochana Matusiu!

Nie mogła się dłużej powstrzymać. Jakaś odwaga 
nigdy nieznana, wstąpiła do je j serca. Bez wiedzy 
ojca napisała do córki: „Przy jedź, Wandziu, do m atki!“

I  odtąd czekała dzień za dniem —  tydzień za ty ­
godniem. Czy słowa przebaczenia nie doszły już do 
biednej córki? Czy list zaginął? Gdzie się obraca nie­
szczęśliwe je j dziecię? Czy jeszcze żyje?

„W andziu" padł znów szept w złowrogą ciszę.

Z hałasem wstaje gospodarz —  podnosi kilka dre­
wien, rzuca je na dogasający ogień —  ciężko chodzi po 
pokoju kilka, razy — i znów siada.

Jest jakiś dziwnie dziś nieswój. Czy to z powodu 
strasznej wichury? Sam nie umie sobie sprawy zdać 
z tego jakiegoś niepokoju wewnętrznego.

Lecz milczą oboje nadal.

Czemu pies zaszczekał?

Nagle zrywa się kobieta z miejsca. Czemu serce 
wali je j jak młotem? Kto miałby zabłądzić do ich od­
ległej w ioski o tak późnej godzinie? Może —  może... 
Wandzia? Jakaś słaba nadzieja odzywa się w je j duszy. 
O Boże, tylko się nie łudzić, nie mieć żadnych już 
nadzieji, bo tom gorsze, tem boleśniejsze bywa potem 
rozczarowanie.

Pies znowu szczeka, wola, coraz już głośniej, co­
raz dłużej. W ierne, stare psisko! Niezdatne ono już 
do służby, dlatego tylko jeszcze żyje, że kiedyś czu­
wało nad dzieciństwem Wandy, że na jego wygodnym 
szerokim grzbiecie Wanda kiedyś jeździła i się ba­
wiła.

Ciężko wstaje gospodarz —  zapala światło. „W eź  
latarnię", nalega kobieta, „m ożliwe, że kto zabłądził!"

„K to  miałby się włóczyć po nocy przy takim po­
wietrzu?"

Stoją przy budzie psa —  zdejmują łańcuch. Pies 
szarpie się niecierpliwie —  ciągnie ich gwałtem w 
stronę kościoła. Zatrzymuje się przy bramie kościelnej. 
Co tam leży na ziemi? Jakaś postać skurczona, ja­
kiś człowiek nieżywy. —■ Serce matki uderza ciężko —  
ciemność zbawienna zakrywa bladość jej lic.

„Do licha ciężkiego, to jakaś kobieta!" mruczy 
zły gospodarz. „Co ona tu robiła w  tę noc piekielną!"

Zdrowa — żywa —  zemdlała — ciężko chora?
Trzeba będzie ją zanieść do domu. „Tak, do domu", 

wtóruje matka jak we śnie.

Ciężko leży kobieta bezprzytomna w silnych ra­
mionach mężczyzny. Od czasu do czasu podnosi jej 
pierś głębokie westchnienie.

Blizko przyciska się pies do kolan mężczyzny — 
liże rękę, którą nieznajoma bezwładnie opuściła.

Matka idzie naprzód. Oświeca drogę. Kolana ugi­
nają się pod nią. „Ty lko  nie myśleć, nie łudzić s ię !"

Kładą bezprzytomną na kanapie w  pokoju. Drżą- 
mmi walcami odchyla matka gęsty w ilgotny szal —

Jedno tylko spojrzenie rzuca na tę twarz bladą, 
zbolałą, umęczoną —  i krzyk ogromny rozdziera po­
wietrze —  krzyk szczęścia i bóbr i zbawienia: „W W an- 
do!“

Ojciec patrzy, lękiem przejęty — oczom w ierzyć 
nie chce —  chwieje, zatacza się —  i trzyma w rękach 
dwie istoty nieprzytomne.

Smętny, szary poranek listopadowy wznosi się nad 
polami.

Przed ojcem klęczy skruszona kobieta: „O jcze o 
ostatni kącik Cię błagami Nie wypędzaj!" —  Matka 
głośno szlocha.

Jakieś drżenie przenika silnego mężczyznę. Od­
wraca głowę, by ukryć wzruszenie, by schować przed 
córką i żoną błysk miłości ojcowskiej, która z ócz mu 
bije —  miłości, której zapierał się przez lat tyle. Do­
brze! Niech tak będzie 1“ mówi wreszcie z trudem. 
Wstaje — ' i wychodzi —  daleko, daleko, w  głąb lasu 
ciemnego.

W  naturze ucichły burze, umilkły huragany.
A  tutaj, w ciepłym pokoiku siedzi wielkie', zmę­

czone dziecko u stóp szczęśliwej matki, kładzie je j gło­
wę na łono —  i płacze.

Kaiser —  Ber.

Dziefi Matki
Cześć ks. prof. Warmińskiemu, temu złotouslemu 

mówcy dnia 8. 12. 27. Przemówienia jego słuchały 
z zaparlym oddechem nielylko tysiące zgromadzone 
na sali. W  uczcie duchowej, którą nam zgotował,

uczestniczyły drugie 
tysiące przy słu­
chawce radjowej! 
Ks. prof. Warmiński 
przemawiał nielylko 
w Poznaniu, prze­
mawiał jeszcze w 
Kicjnie i Kruszwicy. 
Serdeczne podzięko­
wanie komitetowi 

wy k o n a wc z emu, 
Przew. Duch. mia­
sta Poznania, za 14 
mszy i kazania i za 
łaskawe przybycie. 
Najprzew. Ks. Ra- 
dońskiemu za ser­
deczne przemówie­
nie, ks. Dziekanowi 

Haasemu i Ruszczyńskiemu oraz p. Gnialczyńskiej, 
W. Sioslrze Łucji i prof. Weymannowi i Drzewieckie­
mu. Wszystkim naszym życzliwym przyjaciołom za 
pomoc i opiekę nad świętem Matki!

Pan Bruch, właściciel zakładu ogrodniczego św. 
Marcin załsuguje na szczególne uznanie i wyróżnie­
nie. Jest bowiem nietylko dzielnym fachowcem, ma­
jącym przy ul. św. Marcina, stale, nawet wśród naj- 
sroższej zimy przecudną i tanią kolekcję kwiatów.

P. Rruch ma złote i delikatne serce. Posłał do 
każdego z szpilali poznańskich tyle kwiatów, że każda 
matka chora, budząca się z łoża boleści, w n a s z  

dzień matki (8. 12. 27) znalazła jako pierwsze po­
winszowanie i pozdrowienie śliczny bukiecik kw-u- 
nących róż.

Ocenimy delikatność i hojność serca, gdy zwa­
żymy, że bukietów było trzeba aż 100 i że bukietów 
tych doslarczono w mroźnym grudniu! Cześć!



Jak zachować się przy stole

prawidłowe trzymanie noża
jedzeniu oraz prawidjowe i nieprawidłowe trzym anie noża.

I. Obrazek przedstawia nam odpowiednią pozycję przy 
jedzeniu oraz prawidłowe i nieprawidłowe trzym anie noża. 
szona. Łokcie nie odstają zbytnio w bok i nie wykonują 
niepotrzebnych ruchów.

Pogrzeb służącej

nieprawidłowe trzymanie noża 
Po skończonem jedzeniu składa się nóż i widelec obok 

siebie na talerzu z rączkami zwróconemi ku prawej ręce.
Na krzyż składam y nóż i widelec wówczas, gdy z ja ­

kiegokolwiek powodu przerywamy na chwilę jedzenie, aby 
wkrótce znów do niego powrócić. B. Kcz.

W W iedniu odbył się p rzed  niedaw nym  czasem  
pogrzeb pew nej posługaczki, k tó ra  pad ła  o fiarą  obo­
wiązku, w skutek nieszczęśliwego w ypadku na ulicy.
W kry tycznym  bowiem  m om encie zdołała uratow ać, 
życie dwom, poruczonym  jej opiece dzieciom, sam a 
zaś nie un iknęła już śm ierci. T ru m n a bohaterskiej 
dziew czyny tonęła w powodzi kw iatów , w pochodzie 
żałobnym  bra ły  udział niezliczone tłum y, a we w ygło­
szonych przy  grobie przem ow ach czczono pam ięć 
i pośw ięcenie zm arłej. }Q

Liczne pochw ały, nadesłane do redakcji 
oraz olbrzym i n ak ład  naszej gazety 

św iadczą najw ym ow niej o do­
broci i korzyściach, jakie 

daje  nasza 
G A Z E T A  D L A  K O B I E T  

P anie Stow arzyszone 
' i P an ie Zelatorki! p rzy ­

czyńcie się przez rozpow szech- 
t  nianie gazety naszej do zdrow ia m o­

ralnego narodu! — Służm y sprawi©! Kto 
zdobędzie nam  now ą zagrodę lub now ą wioskę!

KUPUJCIE KSIĄŻKĘ „WYCHOWAWCA a DZIECKO"

Zwróćmy baczną uwagę na sposób jedzenia, bo według 
niego ludzie sądzą o naszem dobrem lub złem wychowaniu. 
Odpowiedni sposób jedzenia jest tak  prosty i naturalny, że 
każdy może, i powinien go sobie z łatwością przyswoić.

Przedewszystkiem trzeba 
przy jedzeniu prosto siedzieć,
Należy więc łyżkę i widelec 
zbliżać do ust, a nie usta do 
talerza schylając się bezustan­
nie do stołu.

Gdy jemy tylko prawą rę ­
ką (np. zupę) lewa spoczywa 
spokojnie na stole obok k ra ­
wędzi ta lerza; nie powinno się 
jej chować pod stołem, ani też 
bębnić po stole, ani wykony­
wać innych niepotrzebnych ru ­
chów. Łyżki nie pakuje się 
nigdy całej do ust, lecz zbli­
ża się ją  więcej bokien^ i wle­
wa jej zawartość do ust bez 
sorbania i brzydkiego pociąga­
nia.

Widelec trzym a się w le­
wej, a nóż w prawej ręce.

Nie uchodzi przytem manew­
rowanie łokciami ani opie­
ranie ich o stół. Nie uchodzi również trzym anie noża i 
widelca w zaciśniętej pięści; nie chw yta się też noża i widelca 
za ostrze, jak to  się często zdarza, lecz zawsze źa rączkę.

Powyższe ryciny ilustrują nam odpowiednią pozycję przy

II. Rycina wskazuje nam prawidłowe trzym anie noża. 
Palec wskazujący spoczywa na obsadzie noża, której koniec 
dotykać powinien środka dłoni.

Przy trzymaniu noża należy uważać, aby palec wskazu­
jący nie spoczywał na grzbiecie 
ostrza jak nam to ilustruje ry ­
cina III.

A teraz jeszcze słów k ilka o 
posługiwaniu się nożem i w i­
delcem. Zasadniczo posługuje­
my się i nożem i widelcem. 
Dlatego jest rzeczą brzydką i 
niedopuszczalną odkładanie no­
ża i wymiatanie potraw wi­
delcem, oraz mieszanie potraw 
z ziemniakami i s-osepi w jedną 
lepką masę.

Każdy kąsek należy osobno 
ukrajać, nadziać na widelec i 
doprowadzić do ust.

Jeżeli nie potrzeba krajać, 
wówczas nabieramy na wide­
lec; nigdy i pod żadnym wa­
runkiem nie wolno brać do ust 
noża.odpowiednia pozycja



Doniesienie Sekretarjatu.

I. N a  ce le  zw iązku  nadesłano: Stow. Sw. A n n y , 
Leszno 10.— zł. Stow. „R zep ich a ", K ru szw ica  13.—  zł. 

Ks. D ziek . G re inert, G ębice 12.—  zł. N a  te j drodze 
sk ładam y n ajserdeczn iejsze  „B ó g  zap łać".

I I .  P rzypom in am y o urządzeniu „D n ia  M a tk i" . — 
„D z ień  M a tk i"  odbył s ię  w  grudniu w  następu jących  

m ie jscow ościach : Poznań, K ruszw ica , Zbąszyń , K ic in  
i S ieraków . —  Po lecam y n adzw ycza j urozm aicony ma- 

te r ja ł na „D zień  M a tk i".

I I I .  W sze lk ie  korespondencje z ży c ia  naszych  sto ­

w arzyszeń  um ieścim y w  jedn ym  z n a jb liższych  num e­
rów . Serdeczn ie przepraszam y, że tym  razem  życzeń  

n ie uw zględn iam y.

IV . R ozpoczyn a  s ię rok  now y. W zyw a m y  w szystk ie  
Pan ie  Skarbn iczk i do u regu low an ia  rachunków.

V . O d  n o w e g o  r o k u  je s z c z e  w ię c e j  u p ię k s z y m y  
„G aze tę  d la K o b ie t" .  P on iew aż zd roża ła  redakc ja  i 

druk ga ze ty  oraz porto, zm uszeni jesteśm y podw yższyć  
od 1 s tyc zn ia  1928 abonam ent roczn y  na 1.80 zł. M imo 

to  pozosta je  ga ze ta  nasza najtańszą ga ze tą  ściśle k o ­

b iecą w  Polsce.

S z a m o t u ł y
Dnia 26-go listopada Tow . Kob iet Pracujących  

„Z jednoczen ie" w  Szamotułach urządziło swemu pa­
tronow i Ks. Radcy Kaźm ierskiem u obchód jubileu ­
szowy. W  skład program u uroczystości w chodziły 
przem ów ien ie bardzo serdeczne wicepatr. p. Paw lako- 
wej, oraz różne śp iew y i deklam acje, zastosowane do 
uroczystości. W  dow ód wdzięczności za k ilkoleln ia  
pracę w  tow arzystw ie, w ręczono Ks. Radcy dzieło 
szluki starochrześcijańskiej razem  z wspaniałem  k o ­
szem chryzantem ów. W  końcu p rzem ów i! ks. Radca, 
dziękując wszystkim  za liczny udział i p rzyczyn ien ie 
się do obchodu.

Dlaczego egzamin przedślubny?
21-Ielni człowiek — siedcmkrolnic już żonaty.
D nia 26-go stycznia 1927 r. odegrał się w  W arsza 

w ie, n iezw yk le sensacyjny proces. Oto na ław ie o- 
skarżonych stanął 2 1-letni kom iw ojażer (ajent han 
d low y), pociągn ięty do odpow iedzialności sądowej z;, 
to, że pom im o m łodocianego w ieku był poraź siódmy 
już mężem. P ierw szą  jego żoną była córka boga­
tego jubilera  z Łodzi. R oztrw on iw szy  je j posag, po ­
ślubił w krótce córkę zam ożnego ziem ianina w  R a ­
dom iu  i lu n iegorzej się urządził. Sprzedał bowiem 
majątek żony; i zn ik ł z p ieniędzm i bez śladu. Po  pe­
w nym  czasie z jaw ił się znowu w e Lw ow ie . Tam  za­
pozna! i ożen ił się. kolejno, z modystką, córką apte­
karza i nawet córką rabina.

N a  rozpraw ę sądową p rzybyło  jego  7 żon i dz i­
wna rzecz, w szystkie stanęły po stronie oskarżonego. 
Sąd skazał m łodocianego przestępcę na 2 lata domu 
karnego. Zapow iedzi i indagacje przedślubne w raz z 
św iadectwam i są zatem konieczne. Ąh

Skazanie oszczercy
W  „Gazecie Grudziądzkiej” ukazał się artykuł, 

zarzucający X. senatorowi Adamskiemu, że doradzał 
Rządowi niską waloryzację oszczędności złożonych 
w Bankach, że Rząd posłuchał tej rady, wskutek 
czego X. Adamski winien jest „rabunkowej walory­
zacji krwawicy ludu”. Na przewodzie sądowym reda­
ktor „Gazety Grudziądzkiej” nie zdołał przeprowadzić 
dowodu prawdy swych twierdzeń, przeciwnie, na pod­
stawie zaprzysiężonego świadka prof, dr. Zoile, przed 
wodniczącego komisji, której powierzono waloryzację, 
sąd ustalił, że X. Adamski nie wywarł żadnego 
zupływu na treść rozporządzenia waloryzacyjnego. 
Wobec czego sąd skazał redaktora Jana Zagierskiego 
na 315 złotych grzywny (względnie 21 dni aresztu), 
ogłoszenie wyroku w pismach i pokrycie kosztów są­
dowych.

Jubileusz 25-letni
dnia 1 stycznia 1928 r. obchodzi stowarzyszona Joanna 
Majchrzakówna z Gostynia. Uroczystość to chlubna 
dla jubilatki oraz dla państwa. Przez 25 lat pełniła 
obowiązki swoje sumiennie i gorliw ie u swego państwa. 
W  dniu tym zasyłamy Jej najszczersze życzenia. — 
Szczęść Boże w dalszym życiu!

Maść gojąca
wszelkie rany, s zc zegó ln ie  p rz e s ta rza łe  rany
u nóg  z doskonałym skutkiem używana i wypróbo­
wana. Dużo listów dziękczynnych do dyspozycji.

Apteka A. JurkowskiegoifltikłoKMkp.)

Każda oszczędna Gospodyni 
używa tylko Domieszki do kawy

„ G L E B A
jako najlepszej i najekonomi- 
czniejszej, czego dowodzą liczne 
odznaczenia w kraju i zagranicą

Red. i adm, „G aze ty  dla K ob ie t" w  Poznaniu, Al. Marcinkowskiego l. —  Odbito w  drukarni W. Tomaszewskiego w  Poznaniu


